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Sadownictwo nowo- 


c Alo za 


Inż. Maryan Wieleżyński. 


Sprawa zmiany ustawy naftowej, 


Inż. Angerman przedstawił w spo- 
sób bardzo jasny i godny przemy- 
słowca krajowego sprawę ogranicze- 
nia minimum kopalni naftowej. Ja 
chciałbym przedstawić rolę Krajowego 
Tow. naftowego w tej sprawie, jego 
zapatrywania i ewolucyę tych zapatry- 
wań na podstawie własnych słów. 

1. Na posiedzeniu komisyi krajo- 
wej rady górniczej wraz z członkami 
wydziału Krajowego Towarzystwa na- 
ftowego z dnia 20. stycznia 1905 r. 
oświadczono: („Nafta* stron. 38, 
1905.) „Z wielu stron wyrażono o- 
bawę, czy oznaczenie minimum pola 
naftowego nie wpłynie tamująco na 
rozwój kopalnictwa naftowego u nas; 
oświadczono się także przeciw 
tworzeniu rewirów naftowych... 

2. Na posiedzeniu wydziału Tow. 
Nattowego z dnia 15. kwietnia („Na- 
fta“ 1905, str. 124) „większość obe- 
cnych była zdania, że minimum po- 
wierzchni zdolnej do eksploatacyi jest 
określone obecnymi przepisami górni- 
czo-policyjnymi i że w ramach tych 
przepisów należy ustanowić, jako mi- 
nimum powierzchni 4000 14? terenu 
przy minimalnej szerokości 40 m, i 
takie minimum wprowadzić do usta- 
wy, by zapobiedz dalszym obostrze- 
niom górniczo-policyjnym. Referent 
Tow. Naftowego p.Gąsiorowski wniósł 


oznaczenie minimum na 50000 m. 
-—- 3. Na ankiecie Wydziału krajo- 
wego p. Łaszcz (członek wydziału 
tow. naftowego) wniósł, żeby określić 
minimum na 8000 m’, co też zo- 
stało uchwalonem. 

4. Subkomitet, wybrany przez an- 
kietę dla opracowania projektu zmia- 
ny ustawy naftowej, uchwalił z dnia 
2-go czerwca „jako“ minimum po- 
wierzchni terenu na 10.$00 sa? („Na- 
fta“ 1905, str. 172). 

Więc prawie ci sami ludzie uchwa- 
lają w przeciągu niespełna pół roku 
cztery różne rezolucye. Następnie 
wszyscy zgadzają się, że wniosek p. 
Gąsiorowskiego jest szkodliwy dla 
przemysłu krajowego, a mimo to wy- 
bierają p. G. na referenta Tow. Na- 
ftowego tak na ankietę, jak do sub- 
komitetu, gdzie wpływ jego ciągle się 
przebija. Że p. Gąsiorowski popiera 
swój wniosek gorliwie, nic dziwnego, 
gdyż jako urzędnik „Petrolei*, w któ- 
rych Rotszyldowie mają główny głos, 
poczuwa się do obowiązku popierania 
ich interesów; ale że Tow. Natfowe 
stawia go na czele akcyi ustawoda- 
wczej w doniosłych skutkach, jestto 
smutne świadectwo ubóstwa. Czyż 
nie było już nikogo innego, bardziej 
niezależnego, bardziej krajowego, — 
w tem towarzystwie? Jestem pewny, 
że w Rumunii taki pan, po postawieniu 
podobnego wniosku, straciłby zupełnie 
zaufanie ogółu — i że z tego wycią- 
gniętoby odpowiednie konsekwencye. 


Fabryczny skład maszyn, motorów, kas ogniotrwałych, sikawek, 
pomp i wszelkich artykułów technicznych. Projektuje i urządza go- 
rzelnie, browary i tartaki, fabryki krochmalu i syropu kartoflanego. 
Cegielnie, młyny wodne i parowe, jakoteż wszelkie inne zakłady 
fabryczne i przemysłowo gospodarcze. Urządzenia dla elektrycznego 
oświetlenia i przeniesienia siły. Wodociągi i ogrzewania centralne. 
Wykonywanie wszelkich dotyczących projektów i robót rekonstruk- 
cyjnych. Specyalność ! Młyny motorowe, motory i lokomobile do po- 
ruszania zapomocą benzyny, spirytusu, ropy naftowej i motory 
ssąco-gazowe do wytwarzania gazu. 


$ 


Zaprzysiężony 
TZeCZOZNawcą 
c. k. Sądu 
krajowego 
we Lwowie, 


Pierwszy krajowy zakład budowy młynów 


Leopold Hermann 


BIURO TECHNICZNE. 


kwów, ul. Grodecka 14 a. 


Niech Się więc p. Bartoszewicz 
nie dziwi, jeśli wielu przemysłowców 
uważa Towarzystwo Naftowe za kon- 
wentykiel menerów; a nawet sami 
członkowie zarządu wyrażają się o 
nim lekceważąco. 

Możeby się krajowe Towarz. Na- 
ftowe i ankieta zastanowiły raczej nad 
ograniczeniem „maximum* kopalni 
naftowej*, gdyż wielkie firmy zagra- 
niczne zakontraktowując ogromne ob- 
szary, nie dają możności rozwijania 
się drobnym przedsiębiorcom, a sami 
nie chcą ryzykować swoich kapita- 
łów na wiercenie, więc znaczne te- 
rena leżą odłogiem. 

Tak postąpiło sobie towarzystwo 
karpackie w Borysławiu, gdzie po- 
siada zwyż 2500 morgów terenów 
i nie będąc w możności eksploatowa- 
nia wszystkiego w czasie trwania u- 
mowy, rozparcelowało tłokę tustano- 
wicką, oddając 5-morgowe terena 
krajowym przedsiębiorcom, naturalnie 
z dobrym zyskiem. Ograniczenie ma- 
ximum byłoby bardzo pożądane dla 
rozwoju naszego przemysłu. 

Co się tyczy minimum, należy jak 
najgoręcej popierać hasło inż. Anger- 
mana: „żadnych ograniczeń dla pol- 
skiego (małego) Kapitału“. — Argu- 
ment dr. Bartoszewicza, że określenie 
minimum ustawą jest konieczne jako 
antidotum przeciw samowoli urzędu 
górniczego, jest w państwie konsty- 
tucyjnem warte tylko śmiechu. Jak 
należy traktować urząd górniczy je- 
śli jest „samowolny“, pokazali robo- 


„Przemysłowiec" Nr. 30 og. zb. Nr. 91. 


tnicy w sprawie kasy brackiej. — 
Tylko się nie bać, — bo strach jest 
kiepskim doradcą. 


APRA WY PRZEMYSŁOWE 


Inż. J. Littauer. 


Rozwój techniki maszynowej w przedzalniach 
bawełny. 


(Ciąg dalszy). 

Piewsza maszyna do przędzenia 
była znaną już około roku 1500 we 
Włoszech. Dość dokładnie przedsta- 
wia nam takową Leonardo da Vinci 
w dwóch szkicach, nie przyczyniła 
się ona jednak do zmienienia przę- 
dzenia ręcznego na mechaniczne. 
Przodowniczką w tym kierunku była 
Anglia, która i do dnia dzisiejszego 
w przemyśle bawełniano-przędzalni- 
czym prim dzierży. W roku 1738 
Louis Paul, niemiec, który był obe- 
znany z maszyną przędzalniczą, spro- 
wadzoną z Włoch do Niemiec, za- 
projektował w Anglii pierwszą przą- 
śnicę stałą, zwaną „Continuspinner* 
(n. Watermaschine). Ideą przewodnią 
w tej maszynie było stworzenie nitki 
przy pomocy wałków rozciągających, 
obracających się ze zmiennemi pręd- 
kościami, wrzeciona zaś służyły do 
skręcania i nawijania nici. W roku 
1742 w Birminghamie zbudowano 
maszynę według systemu Paula o 


250 wrzecionach,  poruszaną siłą 
dwóch osłów i obsługiwaną przez 
dziesięć dziewcząt. Młyn przędzalni- 
czy (n. Spinnmiihle) nie mógł jednak 
egzystować i wkrótce został zam- 
knięty. W kilka lat póżniej w Nor- 
thampton zbudowano przędzalnię 
większych rozmiarów, jednak i ta nie 
mogła jeszcze wywalczyć sobie egzy- 
stencyi i musiała również być zam- 
kniętą. W roku 1767 James Hargre- 
abes, mało wykształcony ale wyna- 
lazczy tkacz, ze Standhill przy Black- 
burn'ie, opierając się na kołowrotku 
z wrzecionem bez skrzydełka, pró- 
bował większą ilość pasm ze zgrze- 
blarki (n. Krempel) rozciągać w gra- 
nicach rozerwania i jednocześnie 
prząść nitkę. Na wózku ruchomym 
Hargreabes osadził osiem cewek z 
niedoprzędem (n. Vorgarn), naprze- 
ciw nich, na podstawie trwałej, osiem 
wrzecion z wartałkami otrzymujące- 
mi ruch od bębna, za pomocą linek. 
Bęben wprowadzony zostaje w ruch 
od koła osadzonego na wałku pozio- 
mym, Korbą, również za pomocą 
liny. Końce nitek niedoprzędu były 
doprowadzone do wrzecion i prze- 
chodziły przez dwie drewniane linij- 
ki poziome, umieszczone na wózku 
i wchodzące jedna w drugą na wzór 
rękojeści w scyzoryku przy zamyka- 
niu (n. Kneippapparat). Przędnik le- 
wą ręką odciągał wózek od wrzecion, 
z powodu zaś tego, iż linijki były 


otwarte przy rozpoczęciu wyjścia 
wózka, z cewek odwijała się pewna 
= Z--- ŚŚ OŇ 


Edmund Libański. 


Ze Świata postępu techniki i przemysłu. 


W krainie szkła. 


l. 
(Technika współczesna. — Cuda szkła. -— Szkło Egiptu i Rzymu. 
La bella Venezia. — Poezya w szkło zaklęta. — Hafty i przę- 
dziwo szklanne. — Sałviate i Testolini. — Przemysł szklany 
w Polsce). 

Współczesna technika, to nowożytny „Prome- 
teusz*, potężny genialnością umysłów i doniosłością 
dążeń cywilizacyjnych, zdumiewający bogactwem no- 
wych pomysłów, zdumiewający niebywałą olbrzymią 
armią rąk roboczych, przykutych do żelaznych mecha- 
nizmów komunikacyi, przemysłu i handlu całego Świata. 

Potrzeba tylko śledzić, jakąkolwiek gałąź pro- 
dukcyi o masowem zapotrzebowaniu, aby przekonać 
się, jak to, co było niegdyś niedostępnym zbytkiem, 
dziś jest rzeczą tanią, dostępną prawie wszystkim — 
oznaką kultury. Daje ona środki, stwarza cały zasób 
możności badań w dziedzinach przez wieki tajemnicą 
osłoniętych. Wystarczy tu przypomnąć olbrzymie 
refraktory astronomiczne, zadziwiająco powiększa- 
jące soczewki, imponujące precyzyjne mechanizmy, 
a w końcu i zastosowanie fotografii, wszystko służące 
poznaniu wszechświata. Z pomocą tych środków od- 


słania się nam coraz pełniej, w majestatycznej swej 
olśniewającej potędze... markrokosmos — świat olbrzy- 
mich wielkości w czasie i w przestrzeni — którego 
poznanie leży powyżej granic dostrzegalności zmy- 
słami 

Do tajemnic życia i śmierci, do najskrytszego 
laboratoryum przyrody, w którem rozstrzygają się 
kwestye życia: „być albo nie być*, wnika dziś badacz- 
biologa środków do badania dostarcza mu technika. Do 
poznania świata znajdującego się poniżej dostrze- 
galności naszych zmysłów, do zrozumienia mik ro- 
kosmosu (świat najmniejszy, niewidzialny) prowadzi 
nas wiedza z pomocą mikroskopu. 

Dalekowidz i drobnowidz: to dwa cuda optyki 
i mechaniki preczyzyjnej, dwie potęgi techniczne, słu- 
żące wiedzy na przeciwległych krańcach, tajemnic 
przyrody. 

Jak byłyby możliwe te wszystkie odkrycia, do- 
świadczenia, badania — jak małe skąpe mielibyśby po- 
znanie Świata, w jakiem niemowlęctwie spowitą by 
była kultura, gdyby nie ten iście cudowny produkt 
techniki: szkło. 

Szkło, produkt chemiczny, stało się niezbędnym 
materyałem dla ludzkości — środkiem cywilizacyi. 

Czyż możnaby dziś obyć się bez jasności dzien- 
nego światła, naszych mieszkań, bez tych różnorodnych 


my „Przemysłowiec" Nr. 39 og. zb. Nr. 91. 


długość nitek a z momentem gdy li- 
nijki się zamknęły rozpoczęło się 
rozciąganie niedoprzędu albowiem wó- 
zek biegł a cewki nie wydawały 
więcej bawełny. Jednocześnie przęd- 
nik prawą ręką kręcił korbę, wpro- 
wadzał więc w ruch wrzeciona, wy- 
ciągnięty niedoprząd otrzymywał skrę- 
cenie. Gdy przędza miała już wyma- 
gany skręt, przędnik posuwał wózek 
nazad w kierunku do wrzecion, przę- 
dza zaś przy ciągłem dalszem skrę- 
caniu, przy pomocy drutu naciskane- 
go nogą, nawijała się na wrzeciona 
w formie stożkowej. Wynalazek 
swój, od imienia córki, Hargreabes 
nazwał „Spinnig-Jenny * i długo trzy- 
mał w ukryciu, bojąc się zemsty ro- 
botników. Po pewnym czasie przęd- 
nicy dowiedzieli się jednak o wyna- 
lazku prząśnicy mechanicznej, oszczę- 
dzającej wiele pracy ręcznej, a więc 
pośrednio odbierającej im chleb co- 
dzienny, wkroczyli gromadą do mie- 
szkania Hargreabes'a i zniszczyli mu 
takową. Prześladowania dalsze, ofiarą 
których stał się i sam wynalazca, 
zmusiły Hargreabes'a wkrótce do u- 
cieczki, przeniósł się też on do Not- 
tingham itam w ciszy, wolny od 
wszelkiego rodzaju napaści, wspólnie 
z Thomas'em James'em pracuje nad 
udoskonaleniem swego wynalazku, 
który nie był jeszcze nawet opaten- 
towany. W roku 1770 udoskonalona 
Jenny-prząśnica została wreszcie opa- 


a 


sła do 30, a nawet mogła dosięgnąć 
100. 

Gdy ogół przędników poinformo- 
wanym został o udoskonalonej przą- 
śnicy mechanicznej, powstał w Not- 
tingham gwałt straszny, Hargreabes 
został poraz wtóry napadniętym, a 
nawet tym razem zranionym, Har- 
greabes więc nie tylko że nie otrzy- 
mał podziękowania za wynalazek swój 
który podniósł kraj ojczysty i do- 
starczył mu moc dochodów, ale zna- 
lezli się nawet i tacy, którzy chcieli 
odmówić mu honoru wynalazcy pier- 
wszej prząśnicy mechanicznej. Że 
zgryzot i zmartwień ciągłych Har- 
greabes zmarł w domu roboczym 
w Nottingham jeszcze w dosyć mło- 
dym wieku, a szkoda była wielka, 
gdyż praca jego na polu przędzal- 
nictwa mogła wydać jeszcze wiele do- 
brych i użytecznych owoców. (C. d.n.) 


Prof. Dr. A. Slaby. 


Prawo zachowania energii i znaczenie 
tegoż w technice, 


(Dokończenie.) 


W wiecznej równomierności praw- 
nie uświęconych przeobrażeń układa 
się bieg kolisty sił, a pilne warczenie 


miącego hymnu natury, która między 
spadzistemi skały wiedzie z szumem 
wodę ku dolinie. Na zawsze chwałą 
pozostanie dla techniki niemieckiej, 
że ona po raz pierwszy dowiodła 
praktycznie prawidłowości myśli tych. 
To też bodaj czy nie nadzwyczaj- 
nem zrządzeniem nazwać można tę 
okoliczność, że siła wody, która 
swoją trzysta-konną energię na odle- 
głość 23 mil wysyłała do serca 
frankfurckiej wystawy elektrycznej, 
pochodziła z wód Neckaru, nad 
brzegami którego przed pięćdziesięciu 
laty samotnie i bez zrozumienia 
rzeczy kroczył ów wielki badacz, 
płodom pracy którego dzieło to je- 
dynie podstawy swe zawdzięcza. 

Jednakże na wzajemnej łączności 
i zależności pomiędzy elektryczną, 
kaloryczną i mechaniczną formami 
energii nie zostaje wyczerpanem 
wcale pole działania tejże w dziedzi- 
nie technicznej. Najwspanialszą, naj- 
bardziej boską postacią jej jest blask 
światła, owa olśniewająca siostrzyca 
ciepła. 

Nie ulega obecnie już wątpliwo- 
ści, że zjawisko ciepła jest czysto 
mechanicznej natury: drżący, waha- 
dłowy ruch najdrobniejszych cząste- 
czek ciała, udzielony innym masom 
przez dotknięcie lub po przez środek 
wibrującego eteru, owej nieskończe- 
nie subtelnej materyi, którą prze- 
strzeń wszechświata wypełnia. Wzglę- 


tentowaną, liczba wrzecion z 8 wzro- 


przedmiotów, niezbędnych dla istnienia codziennego, 
których dostarcza nam rozwój hutnictwa i techniki 
szkła ? 

A jeszcze do połowy XVII. stulecia miały domy 
mieszkalne otwory okienne, zakładane deskami lub 
kratami, tylko ludzie bogaci mogli sobie pozwolić na 
szyby rogowe. 

W rezydencyach królewskich, szyby szklane były 
troskłiwie strzeżone, miały je tylko górne połowy 
okien — dolne zasuwano deskami, a dziś? — jak 
rozrzutnie obchodzimy się ze szkłem i szybami! 
Jaka to różnorodność zastosowania w najrozmaitszych 
gałęziach produkcyi, jaka rozmaitość wielkości, trwa- 
łości, kształtów, barw i artyzmu, od cennej emalii lub 
djamentu sztucznego (Pierre de Strass), aż do pstrych 
korali szklanych, służących murzynom jako moneta 
obiegowa, od soczewki olbrzymiego teleskopu, przy- 
bliżającej ku nam tajemnice wszechświata; do mikro- 
skopu, rozświecającego zagadki życia i śmierci — od 
wielkich ozdobnych szyb wystaw wielkomiejskich, 
do szkła drutowego, budowlanego; od zadziwiających 
dzieł sztuki weneckiej, do powszednich flaszek szkla- 
nych i rurek codziennego użytku, od przeźrocza szkieł 
kryształowych i tęczowych blasków szkiełek żyrandolu, 
do szkła porcelanowego, umbry mlecznej i t. d. 

Fizycy, chemicy, astronomowie, lekarze i t. p., 


warsztatów jest tylko 


dnie do peryodu ruchu zjawiają się 
wszystkie działy poznania przyrody, zawdzięczają od- 
krycia swe tej przeźroczystej, różnorodnie zastosować 
się dającej materyi. 

Zasadniczy sposób wyrabiania szkła od czasów 
dalekiej starożytności nie zmienił się po dziś dzień, 
tylko system produkcyi się przeobraził, zastosowanie 
przemysłowe się rozwinęło i ulepszyły metody che- 
miczne dla wytwarzania różnych połączeń kwarcowych. 
Odpowiedź na pytanie, gdzie i kiedy pojawiły się 
wyroby szklanne, kto odkrył tajemnicę tego przeźro- 
czystego stopu, złożonego zasadniczo z piasku (krze- 
mionka) popiołu (potaż lub soda) i wapna, ginie 
w pomroce zamierzchłych dziejów. Bajeczka o przy- 
padkowem wynalezieniu szkła przez Fenicyan nie 
wytrzymuje krytyki, gdyż temperatura wolnego ognia 
nie łączy nigdy powyższych składników; prawdopo- 
bnem jest, że Egipcyanie pierwsi poznali szkło i jego 
cenne własności. Na grobowcu Beni-Hassana, sięga- 
jącym czasów 2000 lat przed Chrystusem, znajduje 
się wizerunek szklarzy z dmuchawkami, stwierdzający, 
iż w zamierzchlych czasach szkło było już znane. 

Huty szkła w Aleksandryi wyrabiały nietylko 
szkła bezbarwne, ale barwiono je podobnie, jak to 
dziś ma miejsce — „tlenkami metali“ a krajano dya- 
mentem. W muzeum brytyjskiem w Londynie znajduje 
się głowa lwa ze szkła, nosząca nazwę króla egip- 


echem szu- 
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jego fale pod rozmaitemi działaniami. 
Drut, po którym płynie prąd elek- 
tryczny, wyładowuje promienie świetl- 
ne. Dzięki zaiste zdumiewającym 
środkom pomocniczym, udało się o- 
bliczyć owe biliony drgań na sekun- 
dę, jakie drut taki odbywa. Wystar- 
cza powiększyć temperaturę drutu, 
zwiększając ilość przepływającego 
prądu, aby drgania się pomnożyły 
i skutki wywołane w ten sposób 
przeszły na inny teren działania. 
Zachodzi podrażnienie siatkówki ocz- 
nej i przejawiają się fale świetlne; 
z początku jedynie matowe promie- 
nie czerwonawego połysku,” przy dal- 
szem ogrzewaniu jaśniejsze barwy 
żółte, zielone i fioletowe aż do wy- 
szukanej harmonii  olśniewającego 
światła słonecznego. A zatem odbie- 
rane wrażenie światła polega li tylko 
na sprawności mechanicznej; to też 
iw tym wypadku obliczone owe bi- 
lionowe części siły konia, z jakiemi 
mechanizm cząsteczek eterowych u- 
derza w delikatne nerwy oczne. 
Promienie światła elektrycznego 
ozłacają zamierające stulecie. W isto- 
cie tegoż zapoznajemy się z nową 
formą energii w wielkiem gospodar- 
stwie przyrody. Lecz rozrzutnymi są 
warunki, które towarzyszą tej naj- 
szlachetniejszej jej przemianie. I wy- 
gląda technika z utęsknieniem owego 
wielkiego wynalazcy, który jej wska- 
że sposoby wytwarzania Światła bez 
pośrednictwa ciepła. Dziś podobni 


jesteśmy do organisty, który w celu 
wydobycia kilku wysokich tonów 
zmuszonym jest odezwać się całą 
szumiącą potęgą niższych regestrów. 
To też złagodzonym zostaje ponie- 
kąd jasny ton zachwytu naszego nad 
świetnością Światła elektrycznego, 
skoro się dowiadujemy, że jedynie 
pięć procentów sumarycznej energii, 
posyłanej do żarzącego się pręcika 
węglowego, przejawia się pod posta- 
cią światła. Atoli nazywamy postęp 
ten wielkim, wobec tego, że w pło- 
mieniu gazowym '/, tylko procentu 
ogólnej energii przerobioną zostaje 
na światło. Oszczędniej znacznie ob- 
chodzi się światło łukowe z darami 
przyrody, tutaj bowiem dziesiąta 
część pochłoniętej energii wysłaną 
zostaje w promienistych niebieskawo- 
białych falach świetlnych. Natura sa- 
ma zaś wciąż pozostaje dla nas nie- 
doścignioną mistrzynią. W swoim ta- 
jemniczym warsztacie rozwiązała ona 
to zadanie już od wieków. Bez wy- 
tchnienia biegnie za jej śladami u- 
mysł ludzki i otóż już obecnie od- 
ważny amerykanin, Nicola Tesla, 
odkrywa brzegi nowego strumienia, 
do którego źródła przyrody wlewają 
energię świetlną korytem szerszem. 

Wreszcie ostatnia, niemniej ważna 
forma pracy przyrody Spoczywa 
w jej mechanicznych zapasach siły. 
W związku atomów poznajemy dziś 
energię położenia, której wystarczy 
nieznacznego bodźca, podobnie jak 


cięciwie luku, aby wywołać skutki 
potężne. Z bojażnią prawdziwą wspo- 
minamy o potędze, zawartej w je- 
dnej cząsteczce dynamitu, która czeka 
jeno wyzwolenia dla swej śmiercio- 
nośnej działalności. Ale oddaje owa 
siła i usługi prawdziwej wartości 
człowiekowi. Rozsadzając skały, to- 
ruje drogę postępowi, a w głębiach 
ziemnych zdobywa dla nas połysku- 
jącą rudę i owe „czarne dyamenty* 
— węgiel. Z wybujałych lasów wie- 
ków prastarych, owych „skamienia- 
łych skarbów światła“, gdzie już 
oddawna zagasła jasność umieściła 
niezmierzone skarby ciepła, wywołu- 
je wiek pary ożywczą siłę i w ty- 
siącznych odmianach kroczy wieczny 
zapas energii po przez ziemskość 
Światową. 

Podobnie, jak przy przeobrażaniu 
się w światło i w tym wypadku 
szafujemy skarbami natury. Ledwie 
dziesiątą część kosztownego mienia, 
jakie pożera ognisko kotła parowego, 
oddaje parowa maszyna przy pośred- 
nictwie koła rozpędowego na usługi 
ludzkie. Całe stulecie gospodarowa- 
liśmy marnotrawnie owem mieniem, 
aż dopiero alzatczyk Hirn wskazał 
nam drogi ukryte, na których traci- 
liśmy rozrzutnie ciepło w motorach 
parowych. I w tym wypadku zjawia 
się owe wielkie prawo natury i da- 
rowuje oślepłym oczom badacza 
wzrok jego myśli śmiałych. Po dro- 
gach bogatych w następstwa zbacza 


skiego z XI. dynastyi, pochodząca z czasu 2000 lat 
przed Chrystusem, — a z czasów bliższych nam, znane 
już są wyroby doskonalsze, wymagające ulepszonej 
techniki. 

Egipcyanie prowadzili ożywiony handel towarami 
szklanymi z Rzymem a dostawa musiała być wprost 
olbrzymią, jeśli niejaki Scanvus dla uświetnienia swego 
mianowania na edyla, wybudował teatr, którego cały 
rząd krzeseł był ze szkła. Szkło egipskie było wysoce 
cenione w Rzymie, a w okresie panowania cezarów, 
wybujałego zbytku i wyrafinowanej kultury, wytworne 
ozdobne szkła wcale nie były rzadkością. Przemysł 
szklany rozwinął się na wzorach egipskich i fenickich 
do przepysznego artyzmu. 

Huty rzymskie wyrabiały wspaniałe malowane deko- 
racye Ścienne, filigranowe i mozaikowe cacka, kielichy, 
wazy, a w Pompei używano tafli szklannych dla okien 
bocznych i Światła górnego. W okresie wędrówek 
ludów wśród ciągłych wojen i niepokojów zanikły 
huty szklane, a w 6 i 7 stuleciu nie ma nawet ich 
śladu. 

Znajomość fabrykacyi szkła dostała się później 
do Francyi podczas wojen krzyżowych a handel to- 
warami szklanemi miał takie znaczenie i mir, iż „dobrze 
urodzeni, „szlachta“ mimo tego, iż właściwie rę k o- 
dzieło było zajęciem tylko plebsu — otrzy- 


mała prawo zajmywania się „wydmuchiwaniem 
szkła“. 

Za czasów króla Filipa Pięknego nadawano fabry- 
kantom szkła dyplom szlachecki, później jednak nastą- 
piła skrupulatna rewizya „błękitnej krwi“ i rozprysło 
się „szlachectwo szklane“. Henryk IV. wydał osobny 
edykt, na mocy którego fabrykowanie szkła nie dawało 
nadal szlachectwa. 

Królowa lagun /a bella Venezia zawdzięczała swe 
bogactwa, swą potęgę ekonomiczną przepysznym do- 
skonałym wyrobom szkłanym, a tajemnic produkcy 
strzegła nader zazdrośnie. Wysoka rada zakazała 
wywozu materyałów potrzebnych do produkcyi, a w r. 
1289 zarządziła przesiedlenie szklarzy na wyspę Mu- 
rano słynącą po dziś dzień z wyrobów, przez co 
dozór ułatwiono, a uciekinierstwo robotników utru- 
dniono. Na szklarzy, którzy emigrowali i chcieli usa- 
dowić się poza granicami republiki weneckiej, Rada 
nie wahała się wysyłać morderców, rodziny tychże 
więziono, majątki koniiskowano. Tak strzegła bella 
Venezia monopolu swych przepysznych, artystycznych, 
różnobarwnych wyrobów z przeźroczego i mieniącego 
się szkła. 

(Cdn) 
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na nowo ożywiony duch wynalazczy 
i w maszynie gazowej witamy już 
dzisiaj rywala, który Spożytkowuje 
ciepło dwa razy korzystniej. 

Do obecnej jednak jeszcze chwili, 
drzemie na tajemniczem łonie czasu 
największe zagadnienie : bezpośrednia 
zamiana sprężystości węgla na naj- 
pożądańszą, najelastyczniejszą i naj- 
bardziej mogącą się przeobrażać for- 
mę energii — elektryczność. Trudno 
sobie uprzytomnić ową zmianę, jaka 
zaznaczy się w gospodarstwie ludz- 
kiem, gdy się uda z niewielu potę- 
żnych ośrodków centralnych, rewi- 
rów węgla kamiennego, przesyłać na 
wsze strony siłę. Przewrót, jaki wy- 
nalazek maszyny parowej wywołał, 
daje nam możność zakreślenia sobie 
jedynie bladych zarysów tej najstra- 
szniejszej rewolucyi. Ze to kiedyś 
nastąpić musi, toż to niezawodna 
obietnica prawa zachowania energii. 


pouczenia i przepisy. 


Wyrób mas plastycznych. 


(Dokończenie). 

Do wyrobu masy papierowej (Pa- 
piermache) używa się t. zw. „holen- 
dra* jaki w papierniach jest w u- 
życiu. Aparat ten rozdrabnia, tj. roz- 
dziera i rozdrabnia skrawki wrzuco- 
nego doń papieru, wypłukuje wytwo- 
rzoną z nich masę, przeciska ją przez 
sita i usuwa z niej zbyteczną brudną 
wodę. 

Do prasowania mas plastycznych, 
już to dla wyciskania ich, jużto dla 
formowania w odpowiednich formach, 
używa się albo zwyczajnych pras 
śrubowych albo hydraulicznych. — 
Pierwsze w drobnym wyrobie i przy 
użyciu mas, które wielkiego uciska- 
nia nie wymagają, są dostateczne. — 
Tam wszakże, gdzie masy tworzą się 
z bardzo miałkich cząstek składo- 
wych, — przy których tylko bardzo 
wielki nacisk sprowadza dokładne 
ich połączenie, niepodobna obyć się 
bez pras hydraulicznych. 

Formowanie mas plastycznych 
odbywa się w formach, zazwyczaj 
składanych — i zależnie od rodzaju 
masy z rozmaitego materyału utwo- 
rzonych. — Są więc możliwe formy 
z gipsu, siarki, karuku, drzewa, szkła 
i metalu. Wybór jest tu zależnym 
oczywiście od tego, czy masie mogą 
być bez wszelkiego nacisku żądane 
kształty nadane, lub czy musi być 
ona formowaną przy pomocy prasy 


Pierwsze galic. Towarzystwo akc. 36 


Rajineryi spirytusu 


we Lwowie 


i pod jakim naciskiem — nakoniec, 
czy rodzaj masy nie wymaga roz- 
grzewania jej w chwili formowania. 

Formemi z gipsu są zazwyczaj 
formy jednolite, z których przedmiot 
może być bez trudności po ugniece- 
niu go wydobytym, jak n. p. przy 
ręcznem formowaniu kafli. Przy uci- 
skaniu lub odlewaniu przedmiotów, 
mających zwężenia i wypukłości, — 
musi być forma gipsowa z kilku czę- 
ści złożona, — które się po stężeniu 
zformowanego przedmiotu pojedyńczo 
zdejmuje. W pewnych wypadkach 
dla mniejszych przedmiotów, mogą 
być także używane formy z karuku, 
które posiadają potrzebną elastycz- 
ność i mogą być przy wyjmowaniu 
przedmiotu sformowanego bez uszko- 
dzenia zginane lub rozciągane. 

Do form gipsowych można masy, 
rozgrzewane nawet do 100" C. bez 
szkody dla formy wprowadzać. Na- 
tomiast we formach ze siarki lub 
drzewa mogą być tylko masy o zwy- 
kłej temperaturze formowane. 

Tam gdzie przy formowaniu 
potrzebną jest wysoka temperatura, 
wysoki nacisk, lub jedno i drugie, — 
muszą być oczywiscie formy z me- 
talu użyte. Formy drewniane wytrzy- 
mują także mierny nacisk, formy 
z gipsu i siarki pękają jednak już 
przy małym nacisku. Z form żela- 
znych można zresztą uzyskać zawsze 
kształty o ostrych i dokładnych li- 
niach. Rozumie się wreszcie, że czem 
większy nacisk jest przy formowaniu 
potrzebny, tem silniejsze też muszą 
być ściany metalowej formy, a w nie- 
których wypadkach tylko twarda, 
lana stal może być na formy użytą. 

Tężenie mas plastycznych zależy 
od ich jakości. Jedne zostają w for- 
mach dłuższy czas, aby wyschły,— 
inne nakoniec tężeją szybko, innym 
potrzeba do stężenia ogrzewania form, 
inne nakoniec tężeją wskutek samego 
nacisku i mogą być natychmiast po 
prasowaniu z form wydobyte. Naj: 
trudniejszem jest tężenie tych mas, 
w skład których wchodzą karuk, 
krochmal lub guma. Masa wytwo- 
rzona przy pomocy klajstru krochma- 
lowego skurcza się ipęka zasychając. 
Można tego uniknąć tylko przez silne 
sprasowanie takiej masy, albo też 
przez zupełne jej wysuszenie, spro- 
szkowanie — i ponowne zarobienie 
z wodą. 

Najprostszą suszarnią jest zwy- 
czajny pokój, piecem ogrzewany. Do 
suszenia przedmiotów nadaje się tu 
najlepiej sztelaż z siatkowemi prze- 


poleca 
swoje zna- 

komite 

wyroby 
87 jako to: 


grodami, na których się formowane 
przedmioty do wysuszenia umieszcza. 
Oczywiście, że przy suszeniu wię- 
kszej ilości przedmiotów musi być 
zarządzona odpowiednia wentylacya, 
celem Szybkiego odprowadzania prze- 
siąkniętego wilgocią powietrza. Nale- 
Ży przytem przestrzegać stale tej re- 
guły, ażeby przy początku suszenia 
temperatura była niską i dopiero sto- 
pniowo się wzmagała, bo gwałtowne 
ulatnianie się wilgoci, może powodo- 
wać rysy i pęknięcia. 

Wielokrotnie przedmioty, wyra- 
biane z mas plastycznych, bywają 
lakierowane, jak np. przy wyrobach 
z masy papierowej. Muszą być one 
wtedy na wyższą temperaturę, aż do 
90 i 100° C. celem wyschnięcia i 
dokładnego spojenia się z lakierem 
wystawione. Do tego musi być użytą 
opalana suszarnia, — takiej wszakże 
konstrukcyi, ażeby się do niej nie 
mógł dostać wolny płomień i ażeby 
ściany jej równomiernie do wyższej 
dochodziły temperatury. 

Jeżeli masy plastyczne mają być 
zabarwione, to najwłaściwej jest do- 
dawać do nich barwniki już w masie 
gniecenia. Przez dodawanie barwni- 
ków przy końcu gniecenia można u- 
zyskać pożądane niejednostajne, mar- 
murkowe zabarwienia. Miałkie barw- 
niki ziemiste lub metaliczne są tu 
najwłaściwsze. Mniej używane są 
barwniki anilinowe, które muszą być 
wprzód rozpuszczone i w płynie do 
mas plastycznych dodawane. 

Przedmioty, wyrobione z masy 
plastycznej, muszą być jeszcza po 
wyjęciu z formy oczyszczane. Jakie- 
go narzędzia się tu używa, noża, 
raszpli czy pilnika, rozstrzyga o tem 
jakość i twardość masy. Są jednak 
masy, które się w zwykłe płyty for- 
muje i dopiero następnie za pomocą 
narzędzi i tokarni obrabia. 

Niejednokrotnie dla wzmocnienia 
sztucznej masy plastycznej daje się 
do wnętrza formowanych z niej przed- 
miotów, rusztowania i osie 4 drzewa, 
drutu, włókien, siatek itp. W ten spo- 
sób n. p. wyrabiane są t. zw. dyle 
gipsowe, w których wewnątrz wkła- 
daną jest trzcina stawowa lub siatki 
z drutu. 

Wyrób mas plastycznych stanowi 
dziś obszerny dział przemysłu fabry- 
cznego, coraz liczniejsze są gałęzie 
produkcyi dla których masy plasty- 
czne stanowią główny surogat. 


Cc 
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Głosy z kraju. 


Sadownictwo nowożytne, 
(Parę uwag specyalisty). 


Sad składa się z przestrzeni, za- 

sadzonej odmianami jabłek, grusz, 
wiszni, śliw, czereśni, orzecha wło- 
skiego oraz krzewów jak dereń, a- 
grest 1 t. dd Owoce tak różnych 
odmian i gatunków dojrzewają u 
nas od połowy czerwca do końca 
Jestem 1 w sadzie typu starodawne- 
go owocu nigdy nie brakuje, cho- 
ciaż towaru często brak jest zupełny. 
W każdym sadzie istnieje mnóstwo 
odmian drzew różnych gatunków. 
, Taki system, polegający na tym, 
jest systemem ogrodnictwa użytko- 
wego (naturalistycznego). Produkcya 
obliczona na rynek zagraniczny o- 
sobliwie amerykańska wyłoniła, zgo- 
ła nowe zasady postępowania, a 
z niemi i sadownictwo nowożytne. 
Uwzględniono tam technikę handlu 
a zwłaszcza właściwości gleby. Stu- 
dya nad temi ostatniemi nauczyły 
ogrodników zagranicznych, że sad 
z powodu jednostajności gieo-che- 
micznych przymiotów gleby nie na- 
daje się do hodowli różnych gatun- 
ków i odmian drzew i krzewów o- 
wocowych. Tylko określony gatunek 
w danych warunkach daje się z po- 
żytkiem hodować. Wielu nawet u- 
czonych pomologów i techników o- 
grodniczyca (osobliwie w Ameryce) 
posuwa się aż do twierdzenia, że 
dana gleba i klimat sprzyjają tylko 
jednej odmianie i że produkcya ró- 
żnych odmian drzew owocowych, 
chociażby tego samego gatunku, 
jest już niedorzecznością z punktu 
widzenia techniki handlowej, fizyo- 
logicznych właściwości gleby i in- 
dywidualnego Życia drzew. Kwestya 
ta dotąd sporna i dla tego ją po- 
mijamy. 

'lechnika handlu owocowego i 
uwzględnienie przymiotów gleby 
swoją drogą wywołały mnóstwo re- 
form i przyczyniły się do powsta- 
nia sadownictwa nowożytnego. Sta- 
rej daty sad, składający się z setki 
jabłoni, grusz, wiśni, śliw, czereśni, 
posiadał dziesiątki odmian każdego 
gatunku, wskutek czego nawet wiel- 
ki sad towaru nie wytwarzał wcale 
chociaż chwilowo rozporządzał dzie- 
siątkami pudów lub korcy plonu, 
Bo posiadać towar — to znaczy — 
mieć partye jednostajnie dobranych 


Parowa fabryka cukrów i pierników 
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owoców pod względem kształtu, za- 
barwienia i smaku, partye towaru 
o nomenklaturach prima, secunda 
i tertia w liczbie 3—4 doborów 
wedle norm obowiązujących, opa- 
kowanego w skrzynkach czy koszy- 
kach. Takie partye Świadczą, iż sad 
rozporządza towarem. Jeśli zaś ktoś 
ma owoce rozmaite co do smaku, 
wyglądu i kształtu, zgromadzone 
z różnych odmian chociażby tylko 
jesiennych lub zimowych owoców, 
ten dopiero posiada produkt surowy, 
z którego trzeba robić towar. 

Dlatego nasze sady nie wytwa- 
rzają towaru na rynki a owoc spro- 
wadzamy z Czech lub Tyrolu, gdzie 
kultuja sadownicza jest wyższa niż 
u nas. Dlate o u nas pomarańcze 
są tańsze, chociaż obce, niż jabłka 
krajowe i gruszki. Nasze sady skła- 
dają się z setek drzew różnych ga- 
tunków w „kilkunastu odmianach, 
co chwila dają z jakichś kilku 
drzew owoce, bo śród kilkudziesię- 
ciu odmian drzew, dajmy na to 
jabłoni, napewno jest część jesien- 
nych i zimowych, A ponieważ każ- 
da odmiana letnia czy zimowa lub 
jesienna dojrzewa o kilka dni wcze- 
śnej lub później, więc w takim o- 
grodzie owocu jest mnóstwo, ale 
towaru braknie. Po miastach panuje 
drożyżna, a na wsi owoce sprzedają 
za bezcen. Sad jest na łasce i nie- 
łasce pośrednika miejscowego lub 
musi być wydzierzawiony na po- 
trzeby miejscowe. Natomiat w o- 
grodzie liczba odmiennych gatun- 
ków jest sprowadzona do minimum, 
a liczba odmian tych gatunków do 
2—3 typów stosownie do wymagań 
gleby, położenia handlowego i kli- 
matu. W takim sadzie istnieje jeden 
sezon zbiorów; wytwarza on partye 
towaru, który wydaje kilka gatun- 
ków hanolowych.  Ujednostajnienie 
obejmuje wszystkie roboty dokoła 
pielęgnowania drzew i owocu, a ta 
specyalizacya robót zmniejsza nie- 
zmiernie koszty utrzymania sadu. 
Jak w  przedsiębiorstwie wytwór- 
czym, z góry dadzą się tam obli- 
czyć wszystkie roboty, koszty i mo- 
żliwy zbiór. Taki sad fest febryką 
owocu, jak prawidłowa obora po 
dokonaniu doboru krów — fabryką 
mleka. Tylko taki ogród może da- 
wać zyski, ale nie nasze sady sta- 
rej daty, zakładane na wzór ogro- 
dów pomologicznych. 

Nowoczesna technika handlu 
mlekiem wycieśniła pachciarzy, a 
mimo to dała normalny towar i 


stworzyła znacznie większy zbyt na 
mleko miino rozmaitych zmian o- 
pakowania i transportu ku zgrozie 


mamutów gospodarskich, którzy 
z powątpiewaniem patrzyli na te 
wymysły zagraniczne. Tak samo 


nowoczesna technika handlu owo- 
cem zdoła zarzucić miasta owocem 
tanim, a dużo lepszym. rozszerzy 
szranki rynku i wyda większe zyski 
niż te, które obecnie właściciele o- 
grodów ciągną ze swoich sadów. 
Ale trzeba zmian i reform — 
w myśl spółczesnych wymagań han- 
dlu i przemyslu. 

Pierwszym warunkiem tych 
zmian jest ujednostajnienie zbioru 
owocowego tak, żeby każde drzewo 
co rok, dwa lub trzy lata, dawało 
plony z góry przewidywane, sad zaś 
ząmiast rozmaitych owoców — to: 
war owocowy. 

Dla wyjaśnienia swej myśli dam 
przykład z zakresu mleczarstwa. 
W starej daty oborze (jakich u nas 
jeszcze nie braknie) każda krowa 
cieliła się, kiedy chciała, a mle- 
czność jej była taka, jak przyroda 
chciała. W takiej oborze przy je- 
dnakowych warunkach utrzymania 
jedna krowa wydaje co do jakości 
i ilości o wiele wiecej mleka niż 
dwie jej sąsiadki. 

Na zachodzie od stu z górą lat 
zaczęto przeciwdziałać temu pracą 
selekcyjną. Wytworzono rasy krów 
mlecznych, co naszych postępowych 
ziemian tak zachwycało, że od lat 
wielu wciąż sprowadzają reprodu- 
ktory tych mlecznych typów i na- 
wet same krowy, żeby i u nas 
stworzyć mleczne gospodarstwo. 
W całej tej pracy trwającej przez 
parę pokoleń, nie rzadko zdarzało 
się. że reproduktory zdychały lub 
krowy miejscowe nie wytrzymały 
pokrycia przez samców  zagrani-, 
cznych. 

Dopiero od lat 15, gdy wielu 
światłych zięmian zrozumiało, że 
selekcya miejscowa, bez względu 
na intensywność utrzymania, jedy- 
nie prowadzi do celu, szczególniej 
gdy mleczywo zdrożało, zabrano 
się do doboru okazów miejscowych 
i dziś już mamy w kraju kilka ty- 
pów krajowego inwentarza mleczne- 
g0. Podobny przełom musi odbyć 
się w dziedzinie sadownictwa kra- 
jowego. 

Sadownictwo nowożytne 
tknęło sobie za cel: 

1) selekcya i dobór odmian o- 
wocowych odpowiadających gieo- 


wy- 


poleca wyroby swe znanej dobroci, jak wszelkie gatunki bon- 

bonów owocowych, atłasowych i deserowych, pomadki, kar- 

melki, czekolady krajowe, kakao, pierniki, ciasta, sucharki itp. 
CENY STAŁE UMIARKOWANE. 


P. T. Kupcom liczymy ceny hurtowne opłatnie do każdej stacyi 
kolejowej. Cenniki na żądanie darmo. 
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chemicznym przymiotom gleby i 
kl,matowi. 

2) po dokonaniu ujednostajnie- 
nia hodowanych odmian zamiana 
sadów na prawdziwe fabryki owocu, 
tak żeby każde orzewo pracowało 
na własne ntrzymanie i dawało 
zysk czysty. 

Oto ideał techniki ogrodniczej 
w każdym sadzie starym. Więe naj- 
pierw trzeba zbadać, jakie drzewa 
i odmiany w każdym sadzie stano- 
wią pomołogiczną cechę miejsca, tj. 
odpowiadają fizyologii gleby i kli- 
matowi, a potem dopiero drogą 


przeszczepiania lub dosadzania drzew 
nowych ujednostajnimy  produkcyę 
owocową każdego sadu. 

W. Wojciechowski. 


Ruch kobiecy w Danii. 


Garść ciekawych szczegółów o 
ruchu emancypacyjnym kobiet w Da- 
nii podaje korespondent kopenhaski 
berlińskiego „Lokal-Anzeigera”. 

W ruchu tym osobą przedującą 
— pisze — jest bez wątpienia pani 
Emma Gad, małżonka admirała ma- 
rynarki duńskiej. 

Dziecko Kopenhagi, wybitna pi- 
sarka, której utwory sceniczne, a zwła- 
szcza komedye „Wesele srebrne“, 
osiągnęły na scenach duńskich po- 
wodzenie wielkie — rzuca przed laty 
dziesięciu pióro, pod wrażeniem urzą- 
dzonej wówczas w Kopenhadze wy- 
stawy prac kobiecych, i poświęca się 
zupełnie działalności spolecznej, — 
szczególnie zaś popieraniu równo- 
uprawnienia kobiet. 

Pierwszym skutkiem widocznym 
pracy jej w tym kierunku jest zało- 
żenie w Kopenhadze wielkiej restau- 
racyi kobiecej, w której przewija się 
dziennie od 800 do 1000 zwolenni- 
czek wyzwolenia kobiet z pod opieki 
przymusowej mężczyzn. — Niektóre 
z pań tych posuwają dążności eman- 
cypacyjne tak daleko, że strzygą wło- 
sy, noszą czapki i palta kroju mę- 
skiego, dwie zaś nawet, otrzymawszy 
pozwolenie ministeryum spraw we- 
wnętrznych, ubierają się całkiem po 
męsku. 

Drugim czynem działalności pani 
Gad w interesie rodaczek było zało- 
żenie w Kopenhadze stowarzyszenia 
pracowniczek na polu handlu i prze- 
mysłu, wreszcie duńskiego Towarzy- 


stwa popierania sztuki ludowej, liczą- 
cego dziś 1000 członków i uczącego 
bezpłatnie 150 dziewcząt tkactwa, — 
oraz haftu według starych narodo- 
wych wzorów duńskich i grenlandz- 
kich. Połączony obecnie z Towarzy- 
stwem tem „Klub kobiecy“ ma nie- 
bawem przenieść się do własnego lo- 
kalu istnieć nadal jako stowarzysze- 
nie odrębne. 

Jedną z najsympatyczniejszych 
przedstawicielek teoretycznej emancy- 
pacyi kobiet jest „magister artium“, 
panna Ida Falze-Hansen. Pani ta zaj- 
muje stanowisko profesorki literatury 
duńskiej i szwedzkiej w instytucyi, 
noszącej tytuł „Państwowej szkoły 
wyższej dla nauczyli", a przeznaczo- 
nej dla uzupełnienia wiedzy pedago- 
gów obojej płci przez jedno i dzie- 
sięciomiesięczne kursy specyalne. — 
Zaklad ów, otrzymujący od rządu 
150 tysięcy koron subwencyi rocznej, 
posiada od 20 do 30 profesorów — 
Na wykłady jednomiesięczne uczę- 
szcza 600, na wykłady zaś dziesię- 
ciomiesięczne 150 nauczycieli i nau- 
czycielek rocznie. Sród tych ostatnich 
znajduje się obecnie też kilka Islan- 
dek. Jedna Islandka uczęszcza rów- 
nież na uniwersytet kopenhaski, co 
dowodzi, że i na odległej, mroźnej 


"wyspie, gdzie do niedawna jeszcze 


wiedza dla dziewcząt była prawie 
niedostępną, ruch kobiecy zakorzenia 
się stopniowo. 

Dostęp do uniwersytetu kopenha- 
skiego, isteiejącego od 1179 r., ko- 
biety duńskie uzyskały dopiero w r: 
1877. Praca ich jednak w tym kie- 
runku natrafiła z początku na nie- 
zmierne trudności, zwłaszcza na wy- 
dziale lekarskim, skutkiem wrogiej 
postawy jakie przeciwko koleżankom 
zajął „Związek studentów duńskich*. 
Dopiero później założona „Gmina 
studencka“ okazała się dla studentek 
względniejszą, powołane zaś do ży- 
cią w ostatniem dziesięcioleciu ze- 
szłego wieku chrześciańskie „Schro- 
nisko studentów“ powołało nawet je- 
dną studentkę do zarządu. 

Od 1877 do 1901 r. studyowało 
w uniwersytecie kopenhaskim 227 
kobiet, z których połowa niemal u- 
kończyła nauki chlnbnie. Śród stu- 
dentek tych wiele wyszło za mąż, 
ale tylko za mężczyzn z wykształce- 
elem akademickiem. Z liczby 10 ko- 
biet, które ukończyły wydział lekar- 
ski, 7 wyszło za mąż za lekarzy. — 
Niektóre zawierają związki małżeń- 
skie jeszcze podczas studyów uni- 
wersyteckich, co nie przeszkadza im 
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kwów, ul. Jagiellońska l. 12. 
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Materye na meble, portiery, fi- 
ranki, story, dywany, chodniki. 
Meble do salonów, jadalń, sypialń 


spełniać obowiązków żon i matek, 
— Najwybitniejszą przedstawicielką 
tej kategoryi kobiet jest pani Ragna 
Schon, redaktor organu poświęconego 
sprawom kobiecym, p. t. „Kobieta i 
społeczeństwo mieszczańskie *. 

Dotychczas dwie dopiero Dunki 
uzyskały dyplomy doktorskle, — ze 
względu na trudność uzyskania w Da- 
nii takiego tytułu. 

Jedna z doktorek, panna Hugge, 
poświęca się badaniom historycznym 
i zajmuje stanowisko archiwisty — 
w archiwum państwowem; druga, 
panna Karin Thaning, człowiek wiel- 
kiej nauki, doszła do tytułu doktor- 
skiego dopiero po zdaniu kolejno sze- 
ściu egzaminów państwowych. 

Pożalowania godnem jest, że ko- 
biety w Danii nie mogą zuży tkować 
wiadomości swoich na równi z męż- 
czyznami, niedopuszczane są bowiem 
naprzykład do zajmowania posad w 
gimnazyach, szpitalach i więzieniach. 
Dotychczas jedną tylko mianowano 
przełożoną w gimnazyum dla chłop- 
ców i dziewcząt, a śród szkół ludo- 
wych dla dziewcząt jedna jedyna 
znajduje się pod kierownictwem ko- 
biety. (Co dotyczy inspekcyi szkół 
ludowych, znajduje się ona wyłącznie 
w rękach mężczyzn, aczkolwiek nie- 
dawno ogłoszone prawo pozwala już 
wdowom, posiadającym dzieci w wie- 
ku szkolnym, należeć do komisyj 
szkolnych. 

Sród działaczek na polu równo- 
uprawnienia kobiet należy jeszcze 
wspomnieć pannę Annę Braun, kie- 
rowniczkę „Damskiego związku nau- 
czycieli*, do którego należą narówni 
tak nauczycielki jak i nauczyciele. — 
Dzięki usiłowaniom jej powstał rów- 
nież wspaniały gmach tanich mie- 
szkań dla nauczycielek ludowych. 

W r. b. panna dr. Hugge powo- 
łała do życia „Połiłyczny związek 
kobiet", mający za zadanie wyksztal- 
cenie polityczne dunek. Do związku 
tego należą już kobiety wszelkich 
warstw społeczeństwa i różnych za- 
patrywań. 

Najliczniejsze wreszcie ze stowa- 
rzyszeń kobiecych w Kopenhadze 
jest „Towarzystwo gimnastyczne ko- 
biet“. "Towarzystwo to ma na celu 
udzielanie lekcyi gimnastyki hygieni- 
cznej setkom szwaczek, dziewcząt 
fabrycznych i służących za opłatą 
25 oere (15 ct.) miesięcznie. Towa- 
rzystwo to odbywa w porze letniej 
ćwiczenia gimnastyczne wieczorami 
na udzielonym mu przez władze pla- 
cu pod zamkiem Fridricksborg, nie- 


Tapety. 


Własna pracownia tapicerska. 
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bawem jednak posiadać będzie wła- 
sne boisko w pięknym parku Faelled. 


RZEMYSŁ A ATYSTY 


L japońskich warsztatów. 
(Ciąg dalszy.) 

Po ukończeniu tej pracy przed- 
miot dostaje się do pieca. Proszę, 
aby mi pokazano piec ten i wyo- 
brażam sobie, że ujrzę pokaźny bu- 
dynek, w którym pasta topi się i 
zamienia się w szklisto twardą e- 
malję, Ze zdziwieniem widzę, że 
piec ten znajduje się w kącie o- 
grodu w małej kamiennej chatce. 
Otwieram drzwi i nie widzę nic, 
prócz czerwonej glinianej pokrywki, 
nakrywającej dzban wielki zagłębio: 
ny w ziemi. Oto cały piec. Towa- 
rzysz mój z uśmiechem podnosi po- 
krywkę, i widzę wewnątrz pierw- 
szego dzbana, drugi również nakry- 
ty, w którym umieszcza się przed- 
miot do wypalenia. Między obydwa 
naczynia kładzie się węgiel drzewny, 
który się zapala — chociaż nie wi- 
dać komina. Gdy piec ochłodnie 
zupełnie, wyjmuje się zeń przedmiot 
w którym nie widać już śladu prze- 
gródek. Wszystkie farby zlały się 
razem. Mimo to teraz wydają się 
nasycone i harmonijne, a wzory da- 
dzą się odróżnić, chociaż właściwa 
robota — szlifowanie — rozpoczy- 
na się dopiero. Zwykła balia napeł- 
niona wodą, w niej drewniana pod- 
stawka, na której umieszcza się ta- 
lerz, wazon lub inny przedmiot, 
podłożone sukno, dla uniknięcia 
rysów, kilka drewnianych pudełek, 
w których leżą w  przegródkach 
różnego rodzaju ostre kamyki o po- 
wierzchni w rozmaity sposób wypu- 
kle zakrzywionej — oto cały apa- 
rat, którym 1o lub 12-letni chłopak 
może dzieła dokonać. Nie ma to- 
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karni, któraby pracę jego dziesię- 
ciokrotnie skróciła, lecz własną rę- 
ką, niestrudzenie pociera przedmio: 
ty tygodniami, miesiącami. latami, 
siedząc skulony na macie. 

Po kilku tygodniach pracy przy 
małym wazoniku spostrzega z rado- 
ścią, że już nie wiele brakuje; 
pracuje jeszcze przez tydzień i 
zwolna występują srebrne Żyłki a 
między niemi koloryt jaśnieje w ca- 
łej swej wspaniałości. Lećz chłopak 
pracuje dalej jeszcze, dopóki nie bę- 
dzie najmniejszej luki na lśniącej 
powierzchni, i przedmiot ukaże się 
bez najmniejszej skazy. 

Gdy obejrzałem pracownię, u- 
przejmy mój towarzysz zaprowadził 
mnie do magazynu, gdzie w dwóch 
pokojach na piętrze, w ściennych 
szafach umieszczona była ogromna 
ilość wyrobów, żaden nie był zu- 
pełnie równy drugiemu. 

Przed tem robili tylko na za- 
mówienie i mieli kilka próbnych 
wzorów na pogotowiu, dziś rosnący 
popyt zmusza ich do robienia zapa- 
sów dla obcych, którzy nie mają 
czasu czekać a niebawem przyjdzie 
i do tego, że wielką część roboty 
powierzą maszynom. 

Gospodarz prosi, abym usiadł 
na jednem z krzesełek, bardzo nie- 
wygodnych, lecz ustawionych tylko 
z grzeczności dla obcych, gdyż Ja- 
pończyk siada na podłodze. Służąca 
podaje mi jedną filiżaneczkę herba- 
ty po drugiej i zaprasza na smaczne 
ciastka, a tymczasem wyjmuje ze 
szaf wszystkie swe skarby. 

Pokazuje mi wazy, które wyda- 
ją się gdyby na porcelanie malo- 
wane, bo nie widać wcale przegró- 
dek, że jest to jednak prawdziwa 
emalia poznaje się po tem że nie- 
które, silniej występujące szczegóły 
rysunku, jak łodyżki, lub nogi pta: 
ka mają błyszczący srebrny kontur, 
gdy natomiast części delikatne jak 
kwiat lub skrzydło zlewają się w u- 
roczy sposób w delikatnem cienio- 
waniu, pod którem znikły srebrne 
przegródki. U innych znów z pod 
przeźroczystej glazury przyświeca 
cyzełowana srebrna powierzchnia. 

Właściciel czeka cierpliwie abym 
wybrał coś z licznych przedmiotów, 
nie nagli mnie, gdyż Japończyk nie 
zna pośpiechu; wie on, że jeżeli 
nie zdecyduję się dziś, to uczynię 
to jutro lub innym razem. 

Nareszcie wybrałem kilka pię- 
knych przedmiotów, kupiec zawija 
je w cienki papier i opakowuje 
w drewniane pudełko.  Zapomocą 
niezbędnego liczydła oblicza, ile się 
należy. poczem odprowadza mnie 
uprzejmie do drzwi ofiarowując mi 
na pamiątkę małą plecioną zgrabnie 


Cygarniczkę. Kłania się w drzwiach 
tak długo, aż powóz nie ruszy 
z miejsca. 

Zaledwie w hotelu usiadłem do 
stołu, zbliża się na słomianych ci- 
chołazach tak uprzejmie uśmiechnię- 
ty poddany mikada i podaje mi an- 
gielską kartę, zapraszając, bym od- 
wiedził jego pracownię. Posiliwszy 
się, udaję się znim do pobliskiego 
domu. 

I znów widzę niepokaźny do- 
mek i wchodzę zdjąwszy trzewiki 
po małych schodach. Pracownia 
znajduje się w małym pokoju, z któ- 
rego wychodzi się na balkonik o 
matowych szybach z- jedwabnego 
papieru. Robotnicy i tu siedzą na 
matach a każdy ma przed sobą sto- 
lik na trzy cale wysoki, na którym 
rozstawione są czarki z farbami i 
penzlami. Nie brak też naczynia do 
herbaty i skrzynki do palenia. 

Najstarszy rysuje penzlem tak 
cieniutkim, że zdaje się jak gdyby 
zawierał zaledwie trzy włoski, na 
dwóch maleńkich wazonikach całą 
girlandę wesoło bawiących się dzie- 
ci. Nie ma wzoru przed sobą, i tru- 
dno poznać po jego twarzy spokoj- 
nej o szerokich wystających ko- 
ściach, płaskim nosie i ciemnych 
oczach jakie myśli ukrywają się po 
za niskim czołem, lecz robota jego 
wskazuje, że jest artystą, który u- 
mie uchwycić duszę swych modeli, 
zrozumiał i zgłębił miłością istotę 
ich do najskrytszych zakątków. 


(Dokończenie nastąpi). 


Kronika techniczno - przem. 


Największa w Austryi mleczarnia 
spółkowa we Wiedniu. 


Mleczarnia ta zaspakaja znaczną 
część zapotrzebowania nabiału i prze- 
robów mlecznych we Wiedniu, a 
wzrost jej z roku na rok jest bardzo 
znaczny. Gdy w roku 1900 przero- 
biono w mleczarni tej 10'/, milionów 
litrów mleka. to w r. 1904 przero- 
biono 16'/, milionów litr. mleka. O- 
becnie otrzymuje ta mleczarnia od 71 
członków dziennie 356.000 litrów 
mleka i śmietanki. 


Warszawskie Tow. Esperantystów. 


Warszawskie Tow. „Espero“, po 
otrzymaniu zatwierdzenia przez wła- 
dzę, zorganizowało się ostatecznie i 
na zebraniu w d. 28 maja r. b. obra- 
ło komitet zarządzający, w którego 
skład weszli: inż.-chemik Antoni 
Grabowski jako prezes, adwokat Le- 
opold Blumental (Leo Belmont), jako 
wiceprezes, dr. Kazimierz Bein, jako 
sekretarz i literat Aleksander Brzo 


stowski, jako bibliotekarz. Na preze- 
sa honorowego obrano dr. Ludwika 
Zamenhoffa, autora języka Esperanto. 

Kandydatów na członków Towa- 
rzystwa zapisuje, oraz udziela wszel- 
kich informacyi dotyczących języka 
międzynarodowego, prezes Tow. „E- 
spero“ p. Antoni Grabowski (Zóra- 
wia Nr. 47), od godz. 6—7 wieczo- 
rem. 

Tamże przyjmowane są zapisy 
na powszechny kongres esperanty- 
stów, odbyć się mający w Boulogne- 
sur-Mer (Francya) w d. 5 do 13 
sierpnia r. b. 


Zjazd rzemieślników. 


Grono rzemieślników warszaw- 
skich projektuje zwołanie do War- 
szawy zjazdu rzemieślników z całe- 
go Kraju. Na zjeździe byłaby roz- 
bierana sprawa podniesienia rzemie- 
ślnictwa krajowego i środki skutecz- 
nego zwalczania konkurencyi zagra- 
nicznej. Termin zjazdu proponowany 
jest na koniec sierpnia r. b. 


Międzynarodowy wystawa w Am- 
sterdamie produktów wwozu i wy- 
WOZU. 


(„Exposition Internationale de Pro- 
duits d'Importation et d [Exportation *) 
urządzana jest przez „związek mię- 
dzynarodowy popierania handlu wwo- 
zowego i wywozowego* w Brukeelli, 
ze współudziałem zarządu muzeum 
handlowego w Amsterdamie. Wysta- 
wa ma być otwarta we wrześniu r. 
b. Zgłoszenia przyjmowane będą do 
15 sierpnia w sekretaryacie towarzy- 
stwa: rue Kessels 51, a Schaebeck- 
Bruxelles. 


Instytut geologiczny we Lwowie. 


Lwowska rada górnicza proponu- 
je założenie instytutu górniczego, ce- 
lem zbadania Galicyi pod względem 
geologicznym, hydrogralicznym i oro- 
graficznym. Wydatki roczne na u- 
trzymanie instytutu obliczono na 
25.000 koron. 


Dom kolejarzy w Rzymie. 


Stowarzyszenie oficyalistów kole- 
jowych i tramwajowych w Rzymie 
wybudowało dła swoich członków 
dom na placu, mającym 36.000 m” 
powierzchni. Grupa budynków, skła- 
dająca się z 9-ciu oświetlonych ele- 
ktrycznością (z własnej stacyi) czte- 
ropiętrowych domów, zajmuje 15000 
m? powierzchni, mieszcząc na gór- 
nych piętrach 700 mieszkań o jednym 


WYROB KRAJOWY! 


Na sezon wiosenny 


ROBOTA RĘCZNA! 


dwu i trzech pokojach. Każde piętro 
ma łazienkę, każdy dom pralnię. Na 
dole urządzone są, prowadzone przez 
Stowarzyszenie, piekarnia, apteka i 
sklep spożywczy. Środki na budowę 
domu, oraz na nabycie gruntu, któ- 
ry miasto oddało za szóstą część 
wartości, zebrano przez wypuszcze- 
nie między członków Stowarzyszenia 
akcyi po 25 lirów. 
Samojazdy i konie. 

W Paryżu zauważono, że pomi- 
mo stałego zwiększania się zarówno 
ludności i powierzchni zabudowanej, 
jako też ruchu handlowego, liczba 
koni w mieście z roku na rok male- 
je. Było mianowicie koni w mieście 
w t. 1900: 133.892, a w r. 1901: 
133.048. Jeszcze znaczniej zmniej- 
szyła się liczba koni w czasie osta- 
tnich lat trzech, albowiem w r. 1903, 
po części wskutek zbudowania drogi 
żelaznej miejskiej elektrycznej, liczba 
koni spadła do 91016 a w r. b. 
do 90.147. To ciągłe zmniejszanie 
się liczby koni jest następstwem roz- 
powszechniania się samojazdów, któ- 
rych w Paryżu jest stosunkowo wię- 
cej aniżeli w innych wielkich mia- 
stach europejskich. 


____ Bibliografia. 


Księga adresowa przemysłu fa- 
brycznego w Królestwie Polskiem 
na rok 1905. — Opracował i wydał 
Leon Jeziorański. Cena rub. 3. 

Wielki tom, o 600 przeszło stro- 
nicach tekstu, rozpoczyna zajmujące 
studyum St. Koszutskiego, zatytuło- 
wane: „Przemysł fabryczny w Kró- 
lestwie Polskiem*. Jest to bardzo tre- 
ściwe przedstawienie rozwoju po- 
szczególnych gałęzi przemysłu pol- 
skiego w ciągu ostatniego trzydzie- 
stolecia, za pomocą danych statysty- 
cznych, przedstawiających wamość 
produkcyi w rublach, ilość fabryk 
oraz ilość robotników, przez te fa- 
bryki zatrudnianych. W klasyfikacyi 
przemysłu według gałęzi produkcyi 
autor trzyma się podziału następują- 
cego: 1) przemysł włóknisty; 2) prze- 
mysł przerabiający płody roślinne; 
3) przeraysł przerabiający płody zwie- 
rzęce; +) przemysł chemiczny; 5) 
przemysł przerabiający płody krusz- 
cowe i ziemne i 6) fabryki rozmaite. 
Z podsumowania liczb, — zawartych 
w księdze adresowej na r. 19041, o- 
trzymuje autor następujące dane dla 
produkcyi przemysłowej kraju nasze- 
go kraju w tym roku: 


Najnowsze fasony obuwia dla Dam. 


Panów i dzieci — poleca 


Magazyn i pracow. obuwia własn. wyrobu 


M. AMSTER, we Lwowie, ul. Jagiellońska |. 9. 
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llość zakładów fabrycznych czyn- 
nych 3469. 

Wartość produkcyi 500,655.000 
rubli. 

Ilość robotników 298.730. 

Lwią część zajmuje przemysl 
włóknisty z 618 fabrykami, 127.015 
robotnikami i 218 milj. rub. produk- 
cyi, oraz przemysł metalowy mecha- 
niczny, górniczy i hutniczy z 896 
zakładami, 89.000 robotników i 131 
milj. rub. produkcyl. 

Od dalszego zagłębiania się 
w bardzo ciekawe wywody, do ja- 
kich dochodzi p. Koszutski w swym 
przeglądzie przemysłu fabrycz ego, 
ze względu na brak miejsca — po- 
wstrzymujemy się, odsyłając czytel- 
nika do źródła i przechodzimy do 
rzucenia okiem na właściwy dział 
adresowy i informacyjny, obrobiony 
w r. b., zdaje się, bez zarzutu. 

Po skorowidzach firm, nazwisk, 
miejscowości i ogłoszeń następuje 
„Wykaz zakładów przemysłowych 
w Królestwie Polskiem*, ułożony 
podług następujących działów prze- 
mysłu: 1) górnictwo i hutnictwo, 
2) przemysł metalowy, 3) przemysł 
mineralny, 4) przemysł chemiczny, 
5) przemysł produktów spożywczych, 
6) przemysł produktów zwierzęcych, 
7) przemysł papierniczo-drukarski, 8) 
przemysł włóknisty, 9) przemysł 
konfekcyjny, 10) biura techniczne. 

Wykaz ten obejmuje ogółem 1377 
zakładów fabrycznych i przemysło- 
wych w 10 gub. Królestwa Polsk., 
przyczem uwzględniono większość 
głównie nas obchodzących, rolniczych 
lub związek z rolnictwem mających. 
Jest on pełniejszy, aniżeli zeszłoro- 
czny, obejmujący tylko 3650 nume- 
rów, co dowodzi, że wydawnictwo 
p. Jeziorańskiego postępuje nietylko 
pod względem szaty zewnętrznej, lecz 
i treści. „Księga adresowa* stanowić 
będzie najlepszą podstawę, pozwala- 
jącą się oryentować w położeniu istot- 
nem przemyslu w danej chwili i u- 
wydatniającą nieprzerwanie zmiany i 
wahania w przemysłowym rozwoju 
kraju. 


Pytania i odpowiedzi. 


2: ANIE, 


Pytanie 293. 


Mam kancelaryę pod halą maszy- 
nową, turkot maszyn dochodzi nie- 
ustannie i przeszkadza w rozmowie 
telefonicznej. Telefonu  gdzieindziej 


Za trwałość materyału ręczę. 30 
Ceny tańsze niż w składach zagrani- 
cznej tandety. Z prowincyi zużyty bu- 

cik na miarę wystarczy. 
Proszę o poparcie moich znakomitych 
wyrobów obuwia. 81 
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umieścić nie mogę, — zapytuję tedy, 
czy nie ma urządzenia nie zajmują- 
cego wiele miejsca, któreby izolowało 
telefon i rozmawiającego ? 
Pytanie 294. 

Proszę o odpowiedź, jakim alia- 
żem.jest magnalium i gdzie mo- 
żna je nabyć? 


ODPOWIEDZI. 


Odpowiedź na pytanie 293. 


Są ochronne hełmy z klapami, — 
które izolują głowę mówiącego wraz 
z telefonem od wszelkich szmerów 
z zewnątrz. — O ile nam wiadomo 
przyrządy takie wyrabia firma Schaf- 
fer w Berlinie, Fontanapromenade +. 


Odpowiedź na pytanie 294. 

Magnalium składa się z glinu oraz 
5 do 30%, magnezyi. Produkuje je 
fabrycznie: Magnalium-Geselschaft in 
Berlin. Yorkstrasse 59. Tam udzielają 
wszelkich wyjaśnień. 


Z różnych dziedzin. 


Dr. Z. Daszyńska-Golińska. 


Ekonomiczny ustrój mieszczaństwa 


w miastach dawnej Polski. 
(C. d.) 

Czeladnicy pracowali zwykle na 
dniówki, praca od sztuki była przez 
cechy zakazywaną. Czas pracy trwał 
niepomiernie długo, zaczynano robotę 
między 4 a 7 rano, licząc godziny 
według dzisiejszego rachunku, a koń- 
czono przed lub po zachodzie słońca, 
niekiedy nawet we 2 godziny po za- 
chodzie. 

Doba w Polsce dzieliła się nie na 
dwie części po 12, lecz na 24 go- 
dzln, pierwsza godzina wypadała jak 
się zdaje po zachodzie, godzina, o 
której słońce zachodziło zwała się 
24—9. Zależnie od długości dnia ze- 
gar musiano regulować. Taką rachu= 
bę czasu przyjmowały także inne 
kraje Europy, początek dnia po za- 
chodzie słońca znanym jest np. dla 
Werony. 

Chłopiec zostawał czeladnikiem po 
3 lub 4 latach nauki. O ile był sy- 
nem mistrza, albo za naukę płacił, 
wymagany czas nauki skracano do 
dwóch lat, a nawet do roku. 

Po takiej próbie mistrz zapisać 
musiał ucznia do cechu, wobec któ- 
rego zobowiązywał się do udzielania 
mu nauki i obchodzenia się z nim 
-po ojcowsku. Ojcostwo wyrażało się 
w żądaniu bezwzględnego posłuszeń- 
stwa majstrowi, a nawet majstrowej. 


Odpowiedzialny redaktor: Inż. cyw. Edmund Libański. 


Uczeń spełniać musiał posługi w war- 
sztacie i w domu, w zamian za to 
otrzymywał naukę, utrzymanie, a wy- 
jątkowo tylko jakąś niską płacę. 

Calą naukę chłopiec przejść mu- 
siał u jednego mistrza. Zmienianie 
samowolne warsztatu surowo było 
zakazanem. Jeżeli obchodzenie się 
mistrza było bardzo złe, uczeń mógł 
się poskarżyć do cechu, jeżeli jednak 
opuścił go choćby nawet na dzień 
przed ukończeniem, lata nauki już 
mu się nie liczyły. Ostro karanym 
był ten uczeń, o ile zbiegł od mistrza 
i w przeciągu jakiegoś oznaczonego 
mu czasu nie stawił się w dawnym 
warsztacie. Niekiedy tracił on prawo 
nauki rzemiosła wogóle, żaden mistrz 
przyjąć go nie chciał. Nauka pobie- 
raną być musiała u cechowego mi- 
strza, nauka u pairtacza nie liczyła 
się zupełnie. 

O ile uczeń przeszedł lata nauki, 
następowały t. zw. wyzwoliny, opła- 
cane w cechu, poktórych towarzysze 
przyjmowali go do swego grona. 
Odtąd pracował już za pieniądze. Od 
wyzwolonego czeladnika wymagano 
jeszcze lat wędrówki, ażeby w kra- 
jach lub przynajmniej miastach ob- 
cych zapoznał się ze stanem rzemio- 
sła. Drugą chwilą przejściową w ży- 
ciu rzemieślnika cechowego było o- 
trzymanie mistrzowstwa. W tym 
celu towarzysz wykonać musial t.zw. 
sztukę (majstersztyk), t. j. pod nad- 
zorem mistrzów i w określonym 
czasie wyrób ślusarski, bednarski, 
krawiecki lub inny przepisany. W ce- 
chu złotniczym w Krakowie wyko- 
nać musiał n. p. puhar srebrny, o- 
prawić kamień w złoto i pięczęć 
z herbem i napisem zrobić na cześć 
cechu i miasta. Zamiast sztuki cechy 
naznaczają w późniejszych okresach 
opłatę dla cechu. Od nowego mi- 
strza, czy ojca jego wymaganem 
było, ażeby złożył przepisane opłaty 
i posiadał warsztat. 

Wróćmy jeszcze do towarzyszy. 
"Towarzysz obowiązany był pracować 
na korzyść mistrza, zakazanem jest 
przyjmowanie roboty na własną rę- 
kę. Byłoby to zresztą bardzo trud- 
nem, wobec zwyczaju mieszkania u 
mistrza i krótkiego odpoczynku, na 
który pozostawało zaledwie 10, cza- 


sem nawet 7 godzin. Robotę opuścić 


wolno tylko za poprzedniem wypo- 
wiedzeniem, do którego i majster i 
towarzysz są obowiązani. Przed świę- 
tami, kiedy mistrz ma najwięcej ro- 
boty, czeladnikowi opuszczać go bez- 
warunkowo nie wolno. 

Wszystkie te przepisy, wydawa- 
ne w większości wypadków w inte- 
resie mistrzów, wzniecały wśród to- 


warzyszy częste protesty. O iie 
liczba uczestników rzemiosła stała w 
mierze, tak, że każdy towarzysz miał 
nadzieję zostać mistrzem, uważać 
mógł lata, przez które był towarzy- 
szem, za okres przejściowy, co ułat- 
wiało znoszenie niesprawiedliwości 
lub złych warunków. Kiedy jednak 
liczba towarzyszów wzrosła, a zna- 
czna ich część musiała rachować się 
z tem, że nigdy do mistrzostwa nie 
dojdzie, towarzysze na innej drodze 
radzić sobie musieli. 

Od XVI. wieku w Krakowie, a 
także i po większych miastach po- 
wstają odrębne związki czeladzi. 
Naturalnie mistrzowie byli mocno 
z tego niezadowoleni. Próbowali też 
wszystkiemi siłami związkom tym 
przeszkadzać, a przynajmniej poddać 
je swojej kontroli. Nie udaje im się 
to jednak. Związki istnieją dalej, 
zmuszają mistrzów do podnoszenia 
płacy i wywalczają towarzyszom 
większą swobodę. Jednym z najsku- 
teczniejszych sposobów było tu za- 
wieszenie pracy, które zupełnie od- 
powiadało dzisiejszym strajkom. 

W ręce swoje biorą również to- 
warzysze wydawnictwo, które roz- 
trząsało nietylko zatargi między 
czeladzią, ale nawet spory, wynika- 
jące ze stosunku do zarobkodawcy 
i innych osób. Związki czeladnie po- 
siadały kasy pomocy, kasy chorych 
i pogrzebowe. Czeladnicy sami niemi 
zarządzali, zbierali składki, udzielali 
wsparć i pomocy chorym i wdowom. 
Związki czeladne pośredniczą również 
przy „poszukiwaniu pracy, spełniają 
zatem wszelkie funkcye dzisiejszych 
stowarzyszeń zawodowych. (C. d. n.) 


Ogłoszenia. 


Fizykalno-dyetetyczna 
—— 104 PILCE 


Dr. Tarnawskiegi 


==W Kossowie- = 
za Kołomyją stacya Kolej. Zabłotów 
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Wydawcy: Spółka techników polskich. 
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KORZYSTNA SPOSOBNOŚĆ! 


amg” nabycia Zakładów Fabrycznych. 738E 


W dniu 26. czerwca b. r. o godzinie 10 przed południem sprzedane będą w sądzie powia- 
towym w Rzeszowie drogą publicznego przetargu zakłady fabryczne AKCYJNEJ GARBARNI 
w RZESZOWIE wraz z całem urządzeniem. 


Sądowa cena szacunkowa wynosi 155.000 K. W razie wcześniejszej oferty, sprzedaż może na- 
stąpić także przed terminem licytacyjnym z wolnej ręki pod nader przystępnymi warunkami. 
Bliższych wyjaśnień udziela adwokat Dr. RUDOLE ALS w Rzeszowie. 


(== | NRAKOWYANNSNNĄNNNN 


Wynalazcom udziela injormacyi w sprawach patentowych (na 


wszystkie państwa) 
udziela porady technicznej dla konstrukcyjnego opracowania pomy- 


słów wynalazczych (opis, plany, modele) i dla praktycznego 
zużytkowania patentów (sprzedaży sfinansowania) 


Redakcya „Przemysłowca*. 


IMĘ Rzadka sposobność! 


Do nabycia pod nader korzystnymi warunkami przedsiębiorstwo 


kamieniołomów „piaskowca tarnopolskiego“ === 


z całym inwentarzem. 


Kamieniołomy eksploatowane latem i zimą mają na kilka lat zapewnione dostawy. — Kamień jednolity doskonałej znanej marki suchy 
na płyty, schody, gzymsy, ciosy, pomniki, rzeźby, z obszerną odkrywką. Klientela wyrobiona, odbyt stały u inżynierów, budowniczych, 
majstrów kamieniarskich i rzeżbiarzy i t. p — Interes świetny — ryzyko wykluczone! — Obecny właściciel odstępuje go 


z powodu stosunków osobistych. 


Szczegółowych wiadomości eo do kamieniołomów przedsiębiorstwa i ceny nabycia, jakofeż informacyi facho- 


SRA ARRRERĘRRRRYHRARKARARRRE 


DOADOOOOQODDODDDD 
Wakująca posada! 


Technik (majster) 


posiadający dokładną zna- 
jomość 


fabrykacyi fajansu 
potrzebny od 1. paźdz. br. 
Oferty pod adresem: 


fabryka fajansu A. Freldenreich 


Koło (gub. Kaliska) Królestwo 
Polskie 


DAEDQDOQQDODOQODODOONOCLO 


wych udziela „Przemysłowiee*. 


NEN N A L LI UJ UNE NU L LLAT 


TYGODNIK — 
M POLITYCZNO - 
($ — SPOŁECZNY 

I LITERACKI 
programem swoim obejmuje wszyst- 
kie dziedziny życia, wiedzy, litera- 
tury i sztuki. Redakcya przy współ- 
udziale licznego grona zharmonizo- 
wanych z nią współpracowników, 
stara się ten program wypełnić arty- 
kułami i utworami, których poważna 
treść łączy się z wytworną formą. 
Przy końcu każdego kwartału do 
numeru dołącza się dodatek bezpła- 

tny sześcio-arkuszowy. 
W roku następnym zaczniemy 
w dodatku druk pracy J. M. Bal- 
dwina „Życie społeczne i mo- 
ralne*. — Cena prenumeraty „Praw- 
dy* kwartalnie: w Warszawie, rb. 2, 
z przesyłką pocztową rb.2 kop. 50. 


Adres: 
Warszawa, ul. Sadowa Nr. 14. 


„frchitekt” 


miesięcznik poświęcony architektu- 
rze, budownictwu i przemysłowi 
artystycznemu 
wychodzi w Krakowie raz na miesiąc, 
w zeszytach ozdobionych licznemi 
ilustracyami i tablicami rysunkowemi. 
Przedpłata rocznie 20 K, 10 rb, 20 m., 
lub 30 fr. — Pojedynczy zeszyt 2 K, 
1 rb, 2 m. lub 3 fr. 
Dla członków polskich Towarzystw 
technicznych o 209% taniej. 


Kraków, ul. Zgoda 1. 


„CHEMIK POLSKI“ 


Czasopismo poświęcone wszystkim gałęziom chemii 
teoretycznej i stosowanej. 
Wychodzi co tydzień w Warszawie. 


Prenumerata wraz z przesyłką pocztową wy- 
nosi: rb. 10 rocznie, rb. 5 półr. i rb. 2 kop. 
50 kwartalnie. 


Warszawa, Marszałkowska 118. 


16 


„Przemysłowiec" Nr. 39 og. zb. Nr. 91. 


DAAAAOAGAOAGAA 
Artyst. zakład rytowniczy 


MAKSA GLASERMANA 


23 Lwów, ul. Sykstuska I. 17 
wykonuje gustownie i tanio: 


stampilie kauczukowe 
i metalowe, tablice i na- 
pisy z metalu lane imo- 
siężne grawirowane, 
numeratory i stemple 
datowe, marki piecząt- 
kowe, odznaki dła stra- 
ży, obcęgi do plomb 

It jak 
Kosztorysy bezpłatnie. 65 


Patenty 


na wynalazki, ochronę modeli, ma- 
rek fabr. it. d. GHEE czynne 
od r. 1882 


BIURO PATENTOWE 
Włodarkiewicz 
6 Sieklucki - - 


Warszawa, Włodzimierska 16. 


Własne warstaty mechaniczne, 
Stały Reprezen. w Petersburgu. 


Wynalazki Biuro same nabywa lub 
pośredniczy w ich eskploatacyl. 
65 


Ep A a UZ 
Do nabycia ———————— 
we wszystkich księgarniach 

i w Administracyi „Przemystowca” 


„perpetuum 
mobile” 


Popularny opis pomysłowych, na= 
der zajmujących jednakowoż bez= 
skutecznych konstrukcyi wynalaz- 
czych na „wieczyste ruchadło" — 
21 rycin w tekscie. 
Napisał: Edmund Libański. 
Cena I korana. 
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£ pe eeN 
ai eh WYKONUJE 
ii ARTYSTYCZNIE: 
ś KUSZE DRUKARSKIE 
d ZE RODZAJU 
m DLA ILUSTRACYI KSIĄZER 
KŻ DZIENNIKÓW CZASOPISM 


s a AANONSÓW CENNIKÓW ITE 


P A) OGRAFI(ZNY 
a ZE UK IEN N á 
| AUTOTYPIA AÁ! AN] N) 
CHROMOTYPIAJ DE ESS 
FOTOLITOGRAFIA W2 — 
ŚWIATŁODRUK/! £ ul. Kopemika 8. 


POWIĘKSZENIA DO NATURALNEJ WIELKOŚCI PO NAJNIŻSZYCH CENACH, 
KLISZE PRZECHOWUJĄ SIĘ NASLADOWNICTWO ZASTRZEŻONE, 
EE A 


Dla rozszerzenia doskonale prosperującej 
2 
=== dachówek 


we wschodniej Galicyi 
poszukuję 
wspólnika z kapitałem 
do 20.000 koron. 


Kwota może być hipotecznie zabezpieczona. 


Wiadomość w ADMINISTRACYI 
„Przemysłowca”* pod S. Br. 
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Oleje cylindrowe === 
i Maszynowe 
w najlepszych jakościach 


poleca 


Fabryka nafty Fibicha i Stawiarskiego 


w Chopkówce. 


30 81 


Upraszamy uprzejmie o powoływanie się przy zamówieniach na ogłoszenia „Przemysłowca”'. 


KSIEGA 
== {ADRESOWA 


m. Lwowa 
(rocznik IX) na rok 1905 


zawiera: 


ADRESY mieszkańców Lwowa. 
ADRESY mieszkańców Lwowa 
podług zajęć. — ADRESY urzę- 
dów, władz, instytucyi, szkół, 
stowarzyszeń, redakcyi i t. d. — 
ADRESY firm przemysłowych 
w kraju. — ADRESY posłów do 
Sejmu i Rady państwa. — ADRE- 
SY właścicieli- dóbr i dzierża- 
wców w kraju. — ADRESY kla- 
sztorów w kraju. — SPIS urzę- 
dów pocztowych iskładnic w kra- 
ju. Spis ulic i placów Lwowa. 
WYKAZ firm protokołowanych 
Lwowa. — Ogłoszenia. 


Cena egzemplarza 5 kor. 
Do nabycia w księgarniach. 
Wydawnictwo Księgi adresowej 
Lwów, ul. Grottgera 3. 


Poszukuje Się 
majątków 


w zachodniej Galicyi 
z gorzelniami i bez, od 
100.000 do kilka milionów 
koron. 
Wiadomość bliższa dla 


l. F. w administracyi „Prze: 
mysłowca'". 


DDDDI 


Technik- konstruktor 


z Królestwa 


posiadający 2-letnią pra- 
ktykę biurową i war- 
sztatową, poszukuje od- 
powiedniego zajęcia. — 
Ewentualnie próbny 
miesiąc bezpłatnie. Ła- 
skawe zgłoszenia: Kra- 
ków, Topolowa 24. Sta- 
nisławski dla „S. B.“ 
— OI ORĘ ORAWY 


